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Wł. Bełz*.

Łza NatkL
•Mam* płacze . . .  łezki 
¥  ukrycia ociera,
Aniel ja niebieski 
Mb skrzydełka zbiera.

Zbiera skrzętnie rozrzucony 
Klejnot pa klejnocie,
I sam oto — zasmucony, 
Płacze przy robocie,

1 jak zbierze — wnet poleci 
■ na wadze zważy, 

na krnąbrne i złe dzieci,
Jogu się poskarży.

A łzę Matki, nie tak łatwo
Obmyć przeproszeniem,
Bo łza taka — droga dziatwo 
Zadęta ksmieniem.

aa srace twe zuchwałe, 
jo smuciło mamę, 

aa tycie twoje całe 
Sieczną rzuci plamę.

I Bóg ciebie — zagniewany 
Wypuści z opieki...
A stróż Anioł zapłakany 
Odleci na wieki 1

choć Mama ci przebaczy, 
Oiętkie łzy geryczy,
3óg osądzi je inaczej 

każdą pcliozy.
Zła to dziatwa i bezbożna 
Która mamę smuci!
O ! bo wszystko iwrócić można
Lecz łas nikt nie wróci.

Roz&lj* Łabęcka.

0 Jędrusiu, któremu sie
z nosa kurzyło.

Jędruś lę, nudził. Stojąc przy oknie na krzesełku, 
w dużym stwwym pokoju i rozpłaszczywszy nosek na 
szybie, wpatfwał się sennie w ogród, którędy miała 
mamusia wroić, Już tak dawno pojechała i jeszcze 
Jej nie ma. k  to, jak na złość nic nie słychać, ani 
widać. Wiat jesienny wyśpiewuje żałośnie w kominie 
jakby na popebie, a deszcz mglisty gęstnieje coraz 
bardziej, żefiatr całą siłą torować sobie musi drogę

pomiędzy kroplami. Ozasera, jak go mocno opór 
kropel rozzłości, porywa je niby w garść ziarna i ci­
ska z pasją w okna, przez które już wtedy nic zoba­
czyć nie można.

A—a—a—a—al ziewnął Jędruś szeroko. Jak smut­
no ! Ogród stracił swój letni wygląd. Z zielonych
liści, tylko resztki pozostały i to takie jakieś jakby 
po nagryza a a, ponadpalane ledwie trzymające się
gałązek,

Biedae drzewka, myślał Jędruś. Stoją teraz po- 
korniutkie niepewne, jak obite pieski. A tak niedawno 
jeszcze, pieszczone przez ciepłe słońce i chłodny letni 
wiaterek, kołysały dumnie koronami, wystrojonemi w 
połyskliwe zLlone Listeczki! 0o one złego zrobiły,*że 
się na nie gniewają ? Bo to tak zupełnie z niemi, jak 
a Jędrusiem. Jak mamusia popiaśoi, opowie bajeczkę, 
wtedy tak mu dobrze na świecte — uśmiecha mu się 
zabawa i słodkie łakocie i wszystko, wszystko! Ale 
jak sfę gaiewa, to już nic mu nia jest miłem — ma 
wtedy tylko jedno pragnienie, żeby się dała mamusia 
prędko przeprosić.

Dobrze to mówić starszym * bądź grzeczny ! Uwa­
żaj, nie popsuj zabawki! Wtedy właśnie, kiedy -się 
najwięcej uważa, trzas,.. i już rozleciało się w kawałki...

A mamusia się gniewa i albo obiecuje później 
wysmarować brzozowem masłem, albo też bez pytania 
smaruje natychmiast Jędruś bardzo tego nie lubi i 
w podobnej sytuacji wynisjduje, na poczekaniu wino­
wajcę w postaci — psa, kota wiatru itp. Bo przecież 
strącić flakon ze stołu, albo ptaszka z klatką 28 ścia­
ny mole doskonale kot albo wiatr silny, a rozdarcie 
spodenek można zwalić na psa Mamusia jednak za­
raz wie, kto to zrobił i je dnem zdaniem i Kurzy ci się 
z nosa zamyka ma buzię, a później jest smutna i gnie­
wa -filę.

A ten gniew ma tę jeszcze złą stronę, że wtedy 
nie można śmiało o nie prosić, chociażby Bię bardzo
pragnęło ani o pomarańczę ani o cukierek, ani o 
bajeczkę i mamusia obchodzi się z Jędrusiem, jak z 
obcem dzieckiem. Jednakże Jędrusiowi wydaja się w 
chwili, gdy coś przeskrobie, że jedynem środkiem ra­
tunku jest właśnie wyszukanie kozła ofiarnego, który­
by bez protestu przejął winę na siebie i kłamie śmiało 
nie zająknąwszy się nawet.’

A a a a  a ziewnął znowu Jędruś, Jak smutno i 
nudno. Białe .brzózki trzęsą się jak w fabrzs z chło­
du i płaczu. Cały ogród płacze rzewnie, & świat się 
całkiem zmienił! jeszcze wczoraj można było widzieć 
na własno oczy, że tam za żywopłotem jest pole, które 
aię ciągnie aż da lasu. Ze, na lewo stoi wiatrak któ- 
rego Jędruś codziennie podpatrywał, ozy śmiga ozy nic 
śmiga. A teraz kto to wia, czy tam jest wszystko, jak 
było ?

Wiatr popędza deszczem żeby się wszystek zapaa 
wylał i żeby już był w rsszoie spokój. Tatuś mówił

ziemia teraz do snu się układa — pewnie przed



spaniem chce się wykąpać, ale żaby do tego trzeba 
było całego dnia ? 1

I jeszcze mamusi niema! Długa wskazówka poło­
żyła się na jednym słupku a mała na tej cyfrze z je­
dynym brzuszkiem a mamusia wróci wtedy dopiero, 
jak obydwie wskazówki rozdzielą na dwie równe poło 
wy zegarek.

Ó i! jak ten zegarek dziś lezie, westchnął Jędruś, 
i to dziś, kiedy on cseka na obiecaną strzelbę i Zegar 
sześcioletniego człowieka ma brzydkie kaprysy, bo 
wteiy, kiedy pogoda piękna a zabawa idzit w najlep­
szą to on pędz;, jakby kto za nim gonił — a teras 
kiedy pragnie, żeby ezedł prędzej to on sobie jak śli­
mak lezie.

Ala Jędruś ma jedną, niezawodną radę. Otóż, 
pamięta! on ten dzień, kiedy to babcia była u nich 
w gościcie, a będąc bardzo głodną, obróciła długą 
wskazówką raz n&około i pokazała zegarek kucharce. 
I  c godzinę wcześniej był obiad. Ano, trzeba spró­
bować.

Zsunął się krzesełka, przeszedł przez pokój i 
sięgnąwszy lewą ręką po budzik, stojący na kredensie, 
schwycił, dwoma palcam- prawej ręki mosiężną śrubkę, 
dłużącą do przesuwania wskazówek i próbuje obrócić. 
Ani się ruszy... odsapnął, trzeba mocnej, ale jedną 
ręką nie poradzi, bo nie ma tyle siły, więc puścił 
kółeczko, za które trzymał lewą ręka, chcąc sobie po­
módl i tr.r.rr.r dzińń.ń.ń. zegarek na podiodze z po­
tłuczonym szkłem! AI co to będzift, uprzytomnił so* 
bis błyskawicznie, następstwa swego czynu.

I nie napisał abecadła I stłukł zegarek! Strze by 
nie dostanie a zn to w skórę napawać. Oo tu robić? 
Prędko postanowi! Podbierał skrupulatnie szkło z 
pedłogi i wrzucił do pieca, a zegarek postawił na swe* 
jem miejscu. Mamusia pozna zakłopota! się, ule po­
wiem że sam spadł. Tak... ale co zrobić z nosem ? 
Taki jakiś głupi ma noo, ź© w chwili/ Mady kłamią 
jego osta; nos go zdradza „dymem". Największym 
w*egiem jest mu własny ncs. A mamusia „dym" ten 
zaraz spostrzega 1 juź nie jeden raz słyszał owo latab 
ne zdanie: Kurzy ci się z nosa Jędrusiu 1 Ha, west­
chnął. wezmę dwie fasolki i zatkam obydwie dziurki w 
nosie, może się dym nie wydobędzie.

Fr solki pod ręką były, bo rię na niob liczyć 
uczył, więc w sekundę kominek był zatkany. A teraz, 
trzeba aię przekonać, czy dobrze to zrobiłem, rozma­
wia! z sobą.

Przeszedł do drugiago pokoju, zrobił światło i 
spojmł w duże lustro, No, nie widać fasolek, tylko 
nes się trechę rozszerzył uspokajał się... i patrząc ba­
dawczo na swrgo wroga oświadczył głośno i stanów 
czo: Zegarek sam spadł, ja go wcale nis ruszałem ! 
Hm... „dymu nie widać, &!e kto to wie esy mamusia 
jednak nie pozna Bię.

W chwili, gdy wchodził do stołowego pokoju, za 
turkotał powóz przed domem. Przyjechała mamnsia. 
Zadudniły bose aegi pokojowej, Tereni, i Jędruś usły­
szał wesoły głos mamusi; Oo robi Jędruś? Ozy bawił 
się z tobą ?

Ni@ proszę pani, nie chciał się bawić — kazał 
mi iść do swojej roboty — mówił, że tn będzie ok­
nem wyglądał mamusi, to może prędzej przyjadzie.

Nie wytrzymał dłużej już — jednym susem zna­
lazł s> koło drzwi, a drugim był przy mamusi — 
Mamusia kochana ! Ja byłem grzeczny, a zegarek sam 
spad! 1 stłukł się...

Hównocaeśnie pomyślał sobie: a nuż fasolki za­
wiodą ? Więc dla pewności, lewą dłonią zasłon łnosek. 
Mamusia spojrzała % wyczułem w oczy Jędrusia, wy 
rsźając© niepewność i rzekła — I znowu kłamiesz, nie 
dość żeś stłukł zegarek ? Przecież kurzy o! się z nosa,

chociaż go zasłoniłeś dłonią — nie ci to nlapomogłc 
Idź odemnie! zawołała gniewnie, nie kocham cię!

Jędrusiowi łzy trysnęły z oczu. Te wyrazy prze­
raziły go tak,* że się zachwiał na nogach 1 rozpaczli­
wie załamał ręce.

Mamusiu—u—u—u—u hu, hu, moja kochana, za- 
szlochał desperacko, a zapomniawszy o fasolkach* 
pociągnął je wraz z wydzielinami z nosa, coraz 
wyżej.

Mamusia już dawno poszła do pokoju, a oa z bl- 
jącem mocno serduszkiem, przytulony do wieszadła w 
przedpokoju obmywał się łzami talu do samego siebie. 
Teraz dopiero odczuł całą doniosłość swojej winy —» 
zrozumiał, że nic powinien nigdy taić pmwdy przed 
mamusią i cpowkdać głupstw zmyślonych, bo nikt 
go tak jak caa, nie kocha.

(Dokończenie nastąpi.)

Idzie jesień.
Idzie jesień, złota, śpiewna, 
Uwieńczona w złote szaty.
Lec® w niej jakaś skarga rzawm, 
Przed nią nikną wszystkie kwiaty..
Idzie jesień — kwitną wrzosy,
Złota liście lecą z drzewa,
A na łąkach srebrne rosy,
Ptaszek jakoś smutniej śpiewaj
Przez świat cichy, zmierzchy, sary» 
Idzie jesień zadumane,
W polach włd&ó mgieł opary,
Od wieczora aź do rana.
Idzie jasień — idzie ?łota,
Nasza jfs^eń — biada cicha,
I srebrzyste nici mota.
W lasie "wiatrem smutnie wadyfesu
Pola stoją szare. smutne,
Ani jednej na nich duszy ; 
Zadumane, by pokutne 
Wśród tej przejmującej głuszy.
Słonko jakieś bledsze wstaje,
Jakieś łzawe, rozpłakano,
Zoichły nasze lasy — gaje,
W kraje ciągnie pt:ak r-eznan*
Idzie jesień, idzie złota,
Jakoś słodka, uśmiechnięta.
Lecz z nią idzie ból — fęsknek 
Idzie rozpacz niepojęta.

Łamigłówka.
Ułożył Alfons Laska s Ohojnl.

— * — imię źeńsle
----------- * -------------planeta i

-------* -------- miasto aaFc morzu
-------* -------- potrawa aeczna
-------* -------- naj wy ższyfładca staro­

żytnego pSstwa rzym­
skiego

-------* -------- miasto 'W Ozeehosło-
[waoji

— — * -------rsamieślni
— * — miejsce szczęśliwości

[wiecznej.
Litery środkowe czytana z góry aadół utworzą 

nazwę miasta w Polsce.


